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Crglcsz*n a  Lnseratyj przyjmuje admi liztracya, Kraków, Jagielloask. 10, za opłatą od tu t  jeet 
wiersza drobrr m pismem (,pe-tit) z» pierwszy raz 20 h.. za keżdy aaatępsy ra« p o  10 k. — K»d*> 
s ia n e  po 60 h od wiersza za Lażd; r u  — JT o itro lfg ia  pe 60 h >d w io r s t  — S ło a>  p a b l l e n *  
oo 2 aor. ud wiersza -kład tabelaryezuy, oyfrowy, skomplikowany p'orwaay ras 40 h, ii*rtęFny pe 
nO h od w srsza .-  Z ,  _ „oszlu1 ’o,,N Berormy11 ̂ prjjpony,oyrknlame, J  <u.mia ttp.~ przyjmuje 
się za oenę 8 kor od j 0<» eg*, dla zamiij&jowy< h a 1 cm jd  MO tg*, dla młejtoowyek r w i l  

Należytośd należy naprald asdtyrsl orzekazee> pcostowym

Czynny czy b ierny.
Przywódcy „połączonych" stronnictw niemiec­

kich , którzy tworzą tak zw. „czteroczłonkowy 
komitet", byli wczoraj n dra Koerbera. To jest 
faktem. Natomiast niewiadomo jeszcze, czy ndali 
się ao niego z własnej inieyatywy, czy teź ne 
wyraźne zaproszenie z jego strony ? Co du to­
go pojawiły się dwa sprzeczne twierdzenia. — 
Wczorajsza wieczorna „Neue Freie Presse" pi­
sze, że pp. Gross, Baernreiter, Derschatta : 
Luoger otrzymali zaproszenie na konfereneye, 
natom.ast nrzędowy komunikat „połączonych11 
stronnictw zapewnia, że pojawili się oni n pre 
zydenta gabinetu wyłącznie z własnej in ic ja ­
tywy. Komu teraz wieizyć? Rzecz to przecież 
niemniejszej wagi, jag fakt sam; tizeba wie­
dzieć, czy rząd sam nareszcie uznał za stoso 
wne wystąpić ze swej dotychczasowej rezerwy 
wobec groźnego przesilenia państwowego, czy 
też pozwala się w tym kierunku popychać stron 
nictwom niemieckim ? Być może, że obie po­
wyższe wersye zawierają rdzeń prawdy; że dr 
Koerber ową inieyatywę przywódców stronnictw 
niemieckich sam spowodował.

Bądź co bądź jest to pierwszy objaw akcyi 
wsrod aż nazbyt długiej bierności i bezczyn­
ności w Wiednin. Zdawało się jnz przecie, że 
punkt ciężkości losów wspólnej monarchii prze­
sunął się zupełnie do Budapesztu i że Wiedeń 
przyjmie z pokorą wszystko, co tam bęazie u- 
chwalone i postanowione. Na razre jednak ten 
pierwszy objaw ruchu nte przedstawia się do­
datnio. Dowiedzieliśmy się z niego jedynie, że 
prezydent traoinetn i dz.ś jeszcze niema ochoty 
dopuścić do głosn w sprawie przesilenia par- 
lamentn anstryackiego, że pragnie odczekać, 
jak się nłożą stosunki na Węgrzech. Na sta­
nowcze żądanie komitetu, aby parlament zwo­
łany został przed październikiem, odpowiedział 
dr Koerber, że tego uczynić nie może, że nie 
może nawet bliżej oznaczyć terminu zwołania 
Rauy państwa. Zaznaczył tylko, że może to 
nastąpić n a g l e .  Prezydent gabinetu zasłaniał 
się przytem potrzebą pozostawienia miesiąca 
września S e j m o m  k r a j o w y m .  Tymczasem 
wrzesień już się rozpoczął, a lermina zwoła­
nia Sejmów urzędownie jeszcze nie ogłoszono. 
Ze słów dra Koerbera, że Sejmy zwołane będą 
tylko pod warunkiem, iż nastąpi przerwa w 
ich sesyi, jeśli okaże się to potrzebnem. — 
wnosić meżna, że zwoiane zostaną dopiero w 
końcu miesiąca i że ich sesya przeciągnie się 
do października.

Według informacyi. jaki? otrzymała wiedeń­
ska „Zeit", prezydent gabinetu przyznał, że i 
on me zapoznaje potrzeby zwołania Rady pań­
stwa w tak krytycznej chwili, że jednakże 
szczególne stosunki sprawiają, iż na razie nie 
jest to możliwe. Jak długo bowiem przesilenie 
węgierskie nie jest jeszcze zażegnane, istnieje 
niebezpieczeństwo, że radykalne żyw.oły w Ka­
dzie państwa wezmą górę nad umiarkowanemi 
i pizez to praca parlamentu będzie nieprodu 
ktywną, a nawet wręcz niemożliwą. 
f> Przywódcy stronnictw niemieckich zwrócił, 
ministrowi uwagę, że wszędzie szerzy się ruch, 
który stanowczo się sprzeciwia przeprowadze­

niu ugody w dzisiejszej formie, a mianowicie, 
że nowe zarządzenia władzy wojskowej wywo­
łały we wszystkich kołach wielkie wzburzenie, 
ale i teini uwagami nie zdołali przekonać d ra  
K oerbera o konieczności rychlejszego zwołania 
Rady państwa.

W szystko więc przemawia za tem, że rząd 
anstryack i  na  razie jeszcze nie chce dopuścić 
p ar lam entu  anstryackiego do jakiejkolwiek a- 
kcyi w sprawie przesilenia, Gabinet d ra  K oer­
b e ra  je s t  tylko wówczas bardzo czynny, gdy 
chodzi o nałożenie nowych w yjątkowych cię­
żarów na  ludy aus tryack ie  dla wspólnych ce­
lów, ja k  to pokazało się świeżo przy wydaniu 
owych zarządzeń wojskowych, że atoli t rac i 
wszelką energię, gdy s ta je  się konieczną obro­
na  interesów tych ludów. Zanosi się więc na 
to, że A ustrya  pozostanie nadal biernym wi­
dzem rozgrywających się na Węgrzech wypad­
ków i że parlam ent anstryacki, gdy zostanie 
zwułany, s tanie już wobec dokonanych f a- 
k t  ó w, których zmienić nie będzie można.

Gtody w R o s ji .
(Ciąg dalszy).

I oto wytworzył się w państwie niezwykły 
stan rzeczy: metody rolnictwa, narzędzia, wie­
dza gospodarcza — wszystko to jest arenai- 
czne, przedpotopowe; natomiast koleje, kanały, 
instytucyo bankowe są ostatuieui słowem te ­
chniki i nauki,

W państwie rolniczem wszystko się opera  
na rolnictwie, tymczasem rząd nauał ziemię 
Indowi, ale później nie dał mu poparcia. Błę­
dy uwłaszczenia dawno jnż były zauważone; 
niemal jednocześnie z reformą pisał znany 
poeta społeczny Niekrasow: „Wiekuwy łań­
cuch pękł — i ngodził końcami — jednym u- 
derzył w pana. a drugim w chłopa11. Główny 
błąd polegał na fałszywej bnchalteryi tej re­
formy: włościanin prawie wszędzie, wraz z na­
daną ziemią, zmuszony był wziąć na siebie zo­
bowiązania większe, niż z nadanej mu ziemi 
mógł uzyskać dochodu.

Przy normowaniu ilości ziemi, która miała 
odejść dla włościan, rząd za Pahlena ustano­
wił 7 stref, a dla każdej wyznaczył pewne 
minimum i maximnm nadziału. Dla gubernij 
nieczarnozieirnych minimum 1—21/,, mai. mum 
3—7 dzies.; dla czarnoziemnycb 'r/4 dzies. do 
2 i 2 75 do 6; dla stepowych 6 i 12, dla No- 
worosyi 3 i 7 i t. d.

Na jakiś czas zachowano formę odrobku, 
lecz w r. 1883 państwo urządziło ostatecznie 
przymusowy wykup, rozłożywszy opłaty na 49 
lat. Dawniej te sumy miały osobny rachunek 
w kasie państwa, lecz w roku 1887 włączono 
je do budżetu państwowego i zapisano w ru­
bryce dochodów zwyczajnych.

Z dóbr właścicieli prywatnych uwłaszczono 
osad włościańskich 3,880.000. dusz rewizyj­
nych męskich 10,608.u0o, nadano dziesięcin 
36,219.900; z tego 69"/, zostało własnością 
gmin 24.886.400, 3L% zostało własnością oso­
bistą dziedziczną gmin 11.333.500.

W 24 guberniach opłaiy wyKupowe były

wyższe, aniżeli dochód z gospodarstwa. W gu- 
bern.i nowcgrodzKiej przewyżka ta stanowiła 
bbsko 200% dla gospodarstw większych, a do­
chodziła do 600% w małych. W  gnbernii pe­
tersburskiej 150%, w moskiewskiej 205%, w 
smoleńskiej 220% i t. d. — Ogół sum wyku- 
pnych rocznie wynosił 9 2 % milionów.

Szlachcie przyznano sumę 892 miliony rubli 
z górą: szlachta jednak nie nroiała skorzystać 
z nabytych kapitałów i na nowo się obdłu 
żyła. Włościanin otrzymał o jednę szóstą część 
ziemi mniej, niż uprawiał przed reformą: w 
Rosyi wprawdzie chłop ma 4 razy więcej zie­
mi, niż w innych krajach Europy, lecz biorąc 
pod uwagę wydajność grnutów, ma on jeszcze 
za mało ziemi — i siła jego podatkowa spa­
dła do minimum. Chłop od czasów uwłaszcze­
nia, po prosta mówiąc, żyje nad stan, wydaje 
więcej, diz zarabia; aby się ratować, idzie do 
fabryk, a ziemię swoją wydzierżawia nieraz 
za jednę trzecią część powinności podatko­
wych.

Uwłaszczenie nadto popełniło jeden szcze­
gólny błąd: oto zamiast znieść różnicę klas, 
"przeciwnie podkreśliło ją  i podniosło; k r e- 
s t y j a n i n ,  m u ż y k  — jest to osobna kasta, 
zamknięta sama w sobie i chroniona w inte­
resach swoich od wszelkiego zetknięcia z in- 
nemi klasami: nawet nauczyciel wiejski musi 
być z „krestjanskaho sostowja". To też różni­
ca iriędzy chłopem a mechłopem jest w Ro­
syi daleko szersza, niż gdzie bądź. Emaneypa- 
cya nie dała wieśniakowi ani swobody, ani 
własności: rząd i mir nieustannie go krępują 
i wyzyskują. Wieśuiak pozostaje ciemuy i bez­
władny, a najchętniej słucha tych, — którzy 
twierdzą, ze wyratować go może nowy podział 
ziemi.

Taka, zwięźle podana, jest treść Części I ej 
dzieła p. L. Cybulskiego. W  Części Ii-ej autor 
rozważa: E k o n o m i c z n e  w a r u n k i  pr o-  
d n k c y i  r o l n e j .  Część ta dzieli się na pięć 
rozdziałów: 1) o stosunku kapitału do ziemi; 
2) o wartości pracy i o emigracyi; 3) o po­
dał kach i monopolu wódczanym; 4) o kredycie 
i bankach; 5) o szachownicach i komasacji 
grnntów.

W każdym rozdz:aIe autor podaje naprzód 
teoryę ogólną przedmiotu, historyę jogo roz­
woju w Europie, i poszczególnie w Rosyi, — 
przyczem zwraca szczególną uwagą na odręb­
ności i nienormalności rozwoju w tem impe­
rium. — Powstanie kapitału w Ro^yi było u- 
trudnione, gdyż przed reformą operowano głó­
wnie pracą i ziemia. Dopiero po uwłaszczeniu 
nastąpił wielki napływ kapitałów zagranicz­
nych, rozwój pizemysłu, zbliżenie do form eu­
ropejskich w dziedziuie inaustryi; drobny prze­
mysł został zgnębiony przez wielbi, uwolnił 
masę rąk roboczych i zmusił całą ludność rol­
niczą do tego. że jedynym Środkiem jej egzy­
stencji byia sprzedaż zboża. W Europie wiel­
ki przemysł nie zniweczył rolnictwa, w Rosyi 
wielce jtgo siłę naruszył i byt jego podkopał 
To też rolnictwo weszło tu jeszcze w stadyum 
kapitalistyczne — i jedynym sposobem popra- 
w enia losu jest zdobywanie nowego grunta 
przy pomocy dodzierżawiania od większych

właścicieli. Odbywa się tu nieustannie mobili­
zacja ziemi; cena jej wciąż rośnie: przed re­
formą dziesięcina szła za 15 ruoli, w 1866 — 
za 28, w 1876 — za 45, w 1880 za 70, obe­
cnie za 100 i wyżej. Jednakże ten wzrost ce­
ny nie jest bynajmniej dowodem dobrobytu 
n Indu ani m arą zyskowności rolnictwa: po­
pyt na ziemię tu decyduje. Chłop rosyjski, nie 
umiejąc wyzyskać swoich 2% dziesięcin ziemi, 
roi, że mu większa ilość gruntu zysk przy­
niesie.

Ceny dzierżawne rosną też bez końca, a 
dzierżawa — w najrozmaitszej postaci — stała 
się niemal jedynym sposobem gospoaarowania. 
Najpowszechniej wielki właściciel wydzierża­
wia. grunt dziesięcinami pojedynczym chłopom, 
przyczem im chłop zamożniejszy (pewniejszy), 
tem mniej płaci i naodwrót. Często bogaty 
chłop dzierżawi za daną cenę majątek i od- 
dzierżawia go biedniejszym za cenę dwntrotną 
od dziesięciny — W ostatnich czasach takiej 
dzierżawy było 11 milionów dziesięcin. Czę­
stokroć chłopi nie płacą pieniądzmi, lecz od­
robkiem; _est to spaczona forma pańszczyzny, 
przyczem chłopi, dzierżawiąc grunt dworski, 
uważają go jakby za swoją własność: stąd li­
czne spory, ale wobec braku ziemi u włościan, 
wobec konkurencyi między nimi, form., ta jest 
szlachcie na razie dogodną i zyskowną, trw a­
łość przecie dochodu jest niepewną, a wyjało­
wienie grunta prędzej, czy później niewątpli­
we. — A jednak od samej chwili reformy 
dzierżawa trwa, a w ostatecznym razie two­
rzy się proletaryat. Ten element — prócz fa­
bryk — szuka sobie ujścia w emigracyi. ale 
żywioł to emigracyjny lichy, pozbawiony wie­
dzy rolniczej, pierwotny w systemie pracy — 
i skazany na odpływ do krain niedogodnych 
klimatycznie.

Co do przemysłu, to w Rosyi — dzięki cłom 
ochronnym i kapitałom zagranicznym — roz­
winął się on stosunkowo wysoko i właściwie 
nad potrzeby kraju. W r. 1892 było w fabry­
kach 1,320.000 ludzi; płaca ich jest 3 do 5 
razy mniejsza od angielskiej. Robotnik rolny 
płatny jest nierówno, ale swobodniejszy w pe- 
wnem zuaczeniu. Podług S. A. Korolenki, w r. 
1392 jest w Rosyi (w 50 guberniach) robotni­
ków zdolnych do pracy 35,712.000; na po­
trzeby rolnictwa, przemysłu, przewozu, służby 
i t. d. wystarczy 30,124.000, zatem Rosya ma 
5,658.000 robotnika zbytecznego Ten musi 0- 
migrować i Rosya ma swoich „obieżys&sów". 
Zarobek jego — to ważny dla państwa fun­
dusz podatkowy: dlatego rząd tę czasową emi- 
gracyę chętnie popiera. Podług Korolenid, cy­
fra wychodźców sięga 2,283.543 corocznie. — 
Emigranci płyną głównie na południe, do Ni- 
worosyi, na stepy, które dopiero od 20 do 25 
lat poszły pod pług i gdzie ceny zbóż były 
wysokie, zarobki doskonałe. Kraj to bezludny 
i bez pomocy obiażysasów obejść się nie może. 
Ceny pracy są nierówne: mężczyźni pubierają 
miesięcznie od 15—25, kobiety 7—15 rnbli. 
Inni pracują na akord po l 1/,-!—21/, rs. dzien­
nie. W Besarabii płaca sięga do 3 rs., a w 
Chersońskiem do 5 rs., również w Jekateryno- 
sławskiem, na Krymie do 4 rs.

Oprócz tej emigracyi czasowej, istnieje emi­
gracja siała, a mianowicie kolonizacja Sybe- 
ryi; południow* część tego krają ma klimat, 
nadający się do gospodarki. Em igracja rozpo­
częła się barazo silnie zwłaszcza od chwili, 
gdy Aleksander III raz na zawsze powiedział 
chłopom: „ P o i n t  d e s  r e r e r i e s !  Już ni­
gdy więeej ziemi szlacheckiej nie dostaniecie 
za carskim ukazem". W r. 1881 nadano na 
Syberyi 47% tysiąca działków ziemi ua swo­
bodnej przestrzeni emigrantom. W r. 1882 0 - 
siednło się w kraju Usuryjskim 23 rodzin, w 
r. 1883 — 377, w r. 1884 — 550, w r. 1885 — 
1277, w r. 1886 — 5490, w r. 1887 rodzin 
9044 i t. d. Wkrótce opanowała ludność ro­
syjską gorączka emigracyjna — i w r. 1895 
przybyło na Sybir 300 tysięcy osób. Stanowi­
sko rządu woDec emigracyi było bardz,o n.e- 
pewne i chwiejne już to ją popierał, juz to 
chciał ją powstrzymać. Z chwilą jednak ba- 
dowy kolei syberyjskiej stanowczo się na jej 
stronę przechylił. Kolonizacya Syberyi jest tak 
powiązana ze sprawą kolei, że komitet budo­
wy kolei jest razem komitetem emigracyjnym. 
Kolonizacya ta jednak w niczem nie podnosi 
roli ctwa i nie rozwiązuje sprawy bankructwa 
chłopów: odracza ją  tylko. Kolonizacya prze­
nosi na Sybir złą uprawę roli i rabunk iwe 
gospodarstwo, jakie praktykowało się w  Ro­
syi. (C. d, n.).

Na wnikanie Skacedońskim.
R ząd turecki % własnej in ic ja ty w y  law iadom lł 

ambasadorów, reaydnjących w Kontrantycopoln, że 
powstańcy zam ie rza ją  wykonać zamachy przeciwko 
europejskim am basadorom, posłem f konsnlom w sto­
licy tureckiej .  S k nA iem  tego europejskie  m is je  i 
konsu la ty  n a l  Bosforem przemieniły  się w blok­
hauzy, a  europejacy dyplomaci otoczyli swoje s ie­
dziby oddziałami vcjskovvemi, ściągn 'ęteml z tak  
zwanych okrętów stacyjnych, pełniących n ieustanną 
służbę na Bosforze. Ale naczelnicy komitetów ma- 
cedonskich zdołali przemycić wyrok śmierci na su ł­
t an a  do jego pokojów, co napaw a s t raż  pałacową 
ogromną obawą, podobnie bowi«m ja k  niewinDy ów 
papier mogą pew stańcy przemycić do apa r tam e n ­
tów padyszacha również i dynamit. Fo zamacnu 
w Salcnice zamachy w Monastyrze, w K u l6ly-Bur- 
gas, w licznych innych miejscowościach s ie ją  po 
p łoch pośród Turków, a te raz  z kolei drzeć poczy­
na przed powstańcami samo Bizaneyum

Może przyjdzie  rzeuaywiśole kolej l na  to prze­
śliczne miasto, opiewane przez Byrona, a  tym cza­
sem wczoraj gruchnęła  po całej Europie  wiadomość, 
że Adryauopol, podpalony na czterech rogach, atol 
w płomieniach. Dotychczas nie ma wprawdzie po­
tw ierdzenia  tej wiadomoścj, ale po ty lu  zamachach 
wieść ta  jea t zupełnie prtwdopodobuą. W ładze  t u ­
reckie cenzuru ją ,  a  n»w et konfisku ją  telegramy, 
ażeby zyskać na czasie, może więc i o pożarze 
A nryanopola później dopiero nadejdą autentyczne 
wiadomości.

O w jp ad k u  tym podają  ageneye te legraficzn 
nas tępu jącą  depeszę z Sofii:

W szyscy mieszkańcy z wlelkiem wzburzeniem 0- 
powiadają , że od poniedziałku wieczorem Adryano-

M a r y a n  G utualm eicti.

Plemie Anteusza.4.
P O W I E Ś Ć .

40 (Ciąg dalszy).

Szaruga nadała jeszcze smutniejszy ch a ra ­
k te r  temu pochodowi, k tóry dążył wśród opło­
tków wiejskich, pól zbożem falujących i zielo­
nych pastwisk ku wrotom cmentarza, na k tó­
rym sta ła  murowana kaplica z familijnemi 
grobami ks iążą t  Liwskich.

Joas ia  w zamkniętym powozie jechała  z K a r ­
nowskimi: przez całą drogę rozmawiali o Ro­
mualdzie.

P an  J a n  opowiadał żonie swoją rozmowę 
z nim i udzielił jej wiadomości o jego posta­
nowieniu co do zwrotu zaciągniętci u księcia 
pozyczki

— Bójże się Boga! — powtarzała pan; J a ­
siowa —  i cóż te raz  będzie?., co będzie?... To 
s traszny  przecież zawód dla niego!

K urkowshi głowę spuszczał i chmurnie pa­
trza ł  na swoje opalone ręce, pokryte  na­
brzmiałą Biecią żył.

—  Ale to rzeczywiście, jakby  kto zaczaro­
wał! —  mówił z zafrasow aną tw a rzą  —  gdyby 
przynajm niej nie miał był tych pieniędzy w r ę ­
ku!... J u ż  był pewny, że się trochę wygrzebie, 
chociaż na  jakiś  czas, a tn  mu książę umiera 
i znowu rozpacz!

—  A  czyż to konieczność zaraz oddawać?— 
spyta ła  pam Jasiowa.

Mąż głową pokręcił.
—  No. niby me. ale  w tych w arunkach  j a ­

koś wypada. Jakżeż  zatrzymywać pieniądze 
sieroce w takiej chwili?... prawnie, to możeby 
i nie potrzebował się tak  spieszyć, bo o s ta te ­
cznie fak t  faktem i pożyczka zaciągnięta, ale 
moralnie..

—  Tak, to praw da  —  westchnęła pani K a r ­
kowska —  moralnie trzeba być w porządku.

—  Dziewczyna została bez opieki, bez środ­

ków do życia — mówił pan Jan  — ten ka­
pitał, to cały jej majątek. A potem — sytua- 
cya głupia!... bo gdyby była pewność, że sumę 
będzie z czego zwrócić w bliskim terminie, no, 
to jeszcze pół biedy, ale wiesz, że to wsiąknie, 
jak kropla w morzu. Oddać trzeba, a Bóg wie 
z czego!... On ma właśnie te skrupuły i, nie 
chcąc narazić dziewczyny na stratę całego 
m:enia, postanowił zwrócić jej całą sumę, aże 
by być w porządku.

— I zwrócił już?
— Jeszcze nie, ale ma to zrobić zaraz po 

pogrzebie w obecności mojej i dziadka Star- 
lińskiego; prosił mnie i jego na świadków.

— A cóż ona pocznie z temi pieniędzmi ?
— Pewnie je gdzie ulokuje na jakiej hipo­

tece, w każdym raz*e pewniejszej od Zasta­
wów.

— Czyż ona się na tem zna?... Jeszcze ją 
kto oszuka!... To biedactwo przecież nie m» 
pojęcia o interesach, wróciła prosto z pensy: 
nikogo tn nie ma, nie potrafi sobie poradzić.

— Ja  mn też o tem wszystkiom także mó­
wiłem, ale wiesz, jak jest uparty, zwłaszcza 
kiedy zdenerwowany. Powiada, że obowiązek 
spełnić musi i pieniądze odaa. bo nie chce 
ich zostawiać n siebie z obawy, aby go w kry­
tycznej chwili nie skusiły Sumę tymczasem 
złoży się w banku na imię Kocyatowiczówny, 
a potem kto* się nią przecież zaopiekuje.

Pani Jasiowa pomyślała chwilę i rzekła:
— A meżeby wypadało zabrać ją  do nas?...
— Kogo?... Sumę?
— Nie, Andzię!... Tutaj me będzie się miała 

nawet gdzie podziać w Liwiszkach; samej zo­
stać w domu, to amntno, n Lubrowsk cn i tak 
wszystkie kąty zajęte. Ja  myślę, że mogli­
byśmy jej na jakiś czas ofiarow.-ć gościnność 
u siebie ze względu na księcia. Żyło się z mm 
tyle lat...

— Hm, jak nważasz!... Możeby to i wypa­
dało, zwłaszcza po tem, co zrobił dla Roma.

Karkowska usta lekko wydęła.
— Cóż znowu zrobił takiego?... Że umarł u 

mego tak nie w porę i kłopotu mu przyspo­
rzył?

Pan J a n  spojrzał na żonę jak b y  z wyrzu­
tem.

—  Widzisz, ja k  źle sądzisz! — rzekł —  zro­
bił dla niego poświęcenie, na k tóre  tylko dla 
syna można by się zdobyć.

—  No, wielkie rzeczy —  broniła się pani 
Jas iow a —  pożyczył mu pieniądze, k tó re  po 
trzech dniach oddać mnsi.

—  Tak, ale o tem nie wiesz, że aby je po­
życzyć, sprzedał swoją sumę zabezpieczoną ży- 
duwi i pewnie z dużą s tra tą .  Nikt tego nie 
przypuszczał nawet, że książę był asekurowany 
na  przeżycie.

K urkow ska i Joas ia  zwróciły na  niego wiel­
kie oczy.

—  Książę był asekurowany?... Co ty  mó­
wisz!... i co zromł?... Sprzedał żydowi?... Co to 
znaczy?

—  To znaczy, że ze s t r a tą  odstąpił tę  s a ­
rnę , k tó rą  po śmierci dopiero miano wypłacić 
jego wnuczce, za 10.000 Feigusowi i nie wspo- 
m n a jąc  o tem ani słowa Romowi, przywiózł 
m n pieniądze, aby go poratować J a  też od­
ra z a  się dziwiłem, skąd książę mógł w y trza ­
snąć tak i  kapitał!...

—  Ależ to nieprawdopodobne! —  zawołała 
pani Jas iow a z wilgotnemi oczyma; wzruszyła 
ją  niespodzianą wiadomość o takiej szlache­
tności nieboszczyka, którego o tyle serca n i­
gdy nie posądzała za życia —  to ta  biedna 
Andzia także  strac iła  pewnie ze swego spad 
kn?,.. Przecież go żyd musiał porządnie zedrzeć 
w takiej chwili?.,.

— A właśnie!... i to Romowi jeszcze wię­
kszy nak łada  obowiązek moralny, zwrócić jej 
pieniądze, sKoro bez jego wiedzy, ale bądź co 
bądź dla niego, dziadek uszczuplił jej scheaę 
Nie wiadomo jeszcze, na ile książę był nbez 
pieczony i ile Feigus na  tem zarobił. Gotowe 
się pokazać, że go żydzisko Dorządnie z łup ił l . .

Kluczkówna słuchała tej rozmowy z uwagą, 
ale nie odezwała się ani jednem słowem, z ro ­
zumiała te raz  dopiaro dramat, k tóry  rózegry- 
wał się w duszy Romualda, i zaczęła pojmo­
wać inaczej cha rak te r  jego.

W rażliw a jej n a tu ra  p rze ję tą  była do głębi

niespodzianką, ja k a  jej sprawił ten na  pozór 
p łytki i lekkomyślny panicz, k tórego przeszłość 
nie lmdziła w niej ani sympatyi, ani szacun­
ku; odsłonił się przed nią w tych k ilka  r y ­
sach zupełnie inny  człowiek, godzien nietvlko 
spółczucia, ale  i uznania dla swej moralnej 
wartości.

—  W ięc  to tylko zamedbana dusza —  mó­
wiła sobie —  ale szlachetna i zacra; więc 
jest i serce, i ambieya, i honor, i sumienie, 
tylko brak silniejszej woli i zaradności. Za  0- 
stro go sądziłam!.,.

O parła  brodę na dłoni, zmrużyła uczy i pa­
trz ą c  niby na  krople deszczu, p laska jące  w ka­
łużach błota, zamyśliła się. .

K ark o w scy  rozmawiali z sobą w dalszym 
ciągu, nie zw ażając na nią,

Pani Jasiow a siedziała w tu lona  w kąt po­
wozu, z rękoma założonemi na  piersiach i z wy­
razem szczerego za troskan ia  w twarzy, słu­
chała  męża, który mówił'

—  Łamię sobie głowę i łamię, co tu zrobić, 
aby tego bieonego Roma wyciągnąć z biedy, 
ale nie mogę —  no, żadną m iarą  nie mugę mu 
dopomódz!... W szystko  jeszcze dałoby się u ra  
tować, gdyby się znalazł duży kap ita ł  i głowa. 
Radzić nie na  wiele się przyda; tu  trzebaby 
wszystko samemu wziąć w ręce i zaprządz się 
do roboty na  całe lata. On sam tego nie po­
trafi, bo ani doświadczenia, ani rozgarnienia. 
ani zdrowia do tego n;e ma. Gdyby się z n a ­
lazł kto, coby się chciał dla niego poświęcić, 
jak  książę, możnaby nadziei n i“ tracić. Ale 
k to się znajdzie?. . Każdy ma swoich kłopotów 
powyżej uszu.

—  Ach, biedny, biedny ten Rom'... onby 
tego nie przeżył, gdyb; mu m ają tek  sprze 
dali! —  biadała Kurkowska.

—  No, on biedny, zapewne, —  dodał mąż, —  
ale biedniejsza ziamia! Słyszałaś, co ffi*wił k a ­
nonik?... Gdybym się nie był wslydz;* tu da­
libóg byłbym beknął na cały głos, bo to Dyła 
prawda, która każdemu z nas r a  serce padła, 
ja k  kamień. Na swojej z iem  trzA ls  leżeć, jak 
pies i warować!...

— O tak, jak pies, i warować! — powtó-

rzyła pani Jasiowa wzruszonym głosem, ale 
oczy jej zapłonęły, twarz się ożywiła, nsta za­
drżały i, porwana słowami męża, zarzuciła 
mu ręce na szyję, a całując go gorąco, zawo­
łała:

— Dobrześ powiedział, Jasiu!... jak pies, jak 
pies!...

I przy każdem słowie wyciskała na jego 0- 
gorzałyrh policzkach pocałunek, jakby mu 
chciała okazać całą wdzięczność za takie prze­
konania i dać do poznania, że za to kocha go 
cak niewymownie i że w tych spóinycn idea­
łach powinien lLzyć na nią zawsze, zawsze — 
do końca życia.

Joasia spojrzała na nich z pod oka i pomy­
ślała:

— Szczęśliwi!... rozumieją się i czują ra­
zem.

Karkowski zarumienił się i spojrzał y oczy 
żonie głęboko, pocałoweł ją w rękę i rzekł:

— Mileczka mnie tak ściska, jakby ma wie­
działa o tem od dawna, że waruję!...

Potem poprawił kapelusz na głowie i we­
stchnął.

— Tak, tak!... ale Roma nam szkoda i Za­
stawów szkoda, i ziemi szkoda najbardziej. 
Przecież to tyle wieków było w doorych rę­
kach, a teraz., pójdzie wszystko na ponie- 
w ;erkę!...

Joasm zwróciła się do niego nagle i jakimś 
dziwnym, zmienionym głosem spytała:

— Dlaczego ma pójść?..
— Bo, niestety, pójdzie; niema ratunKu! — 

odparł 1 rezygnacya.
Odwróciła głowę i szepnęła:
— Może się znajdzie, kto wie!... — aie za­

cięła zaraz usta i zamokła, jakby powiedziała 
2d dużo.

Powozy się zatrzymały u wrót cmentarza; z 
wozu zdejmowano trumnę księcia, deszcz padał 
coraz rzęsistszy...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\
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Chariston Palm er, rządca w Trzciaaie. 6'38; gmina w 
Trzcianiu ze bkłsdki 30 '— ; gmina Miłocln ze składki 
1210; gm ina Kraczkowa ze składki 26 40; gm iaa Sir 
dliska ze składki 10 — ; Franciszek Miś, właściciel ob 
szarn dworskisgo Grzegorzówka, 1 0 — ; gmina Świlcza 
ze składki 30 - ;  gm ina Jaw ornik przedmieście ze 
składki 13'41; Józef Schailer w .Rzeszowie 20 '— ; gm i­
na  F a ule Szklarskie z składki 4'40; gm ioa Babica ze 
składki I J ‘70; gm ina Rzianka z t Bkładsi 3'11; ks. Jan  
Broda p le ' an z Przewrotnego, ze składki 43' —; ks. 
Leon Kwiatkow ski, pleban z B/aiowej, ze składki 15' — ; 
gm .na Grzegorzowka ze skł dki 7' — ; gm ina N "wa 
W ieś ze składki 23'— ; gmina Straszydle ze składki 
8 23; gmina Zabajka ze składki 10 - ; ks. W alenty 
Maznrek z Kracskow ej ze składki 32 50; M agistrat m 
Rzeszowa 60'— ; gmina Błędowa Rzeszowska zt skład 
ki 14'— ; ks. Józef Stafie], pleban ze S tarom iet-ia, ze 
Staromieścia, ze składki 20' — ; ks. Franciszes Majcher, 
pleban z Cnmielnika, ze składki 10' —; gmina L utoryi 
ze składki 14'— ; k» Józef Ghmnrowicz, pleban z Przy- 
byszówki, ze składki 30 '— ; gm .na Borek Nowy ze skład­
ki 22'18; gmina Cierpisz ze składki 4' ; gmina Bady
ze składki 10 60; gmina Hucisko Jaw ornickie zt sk ład ­
ki 4 '— ; gm ina Jaw ornik m iast, ze składki 18 90; ks. 
Marceli Sochański, pleban z Zabierzowa, ze składki 
28'— ; gmina Przybyszówka ze składki 9'40; gm iaa 
Trzebownisko se składki 5 lr— ; gmina m Głce owa ze 
ski uki 180 50; gmina Widaczów ze okładki 2 10; gm i­
na Rudne W .elka ze składki 26 70; ks. kanonik Kuen- 
dicb, proboszcz w Tyczynie, ze składki 100'— ; gmina 
Bogn hw ała ze gk.adki 1204, gm .na PahKówha ze 
składki 1« — ; ko Ignacy Węgrzynowski, proboszcz w 
Świlczy, ze okładki 87 ; gmina RnduS, Mała zejskład-
ki 2 0 — , gmina m. Tyczyna ze składki 4102 , gmina 
Bratkowice ze okładki 2' '50; gm ina Lubenia ze skład­
ki 2140; gm ina D rabinianka ze składki 24 28; gmina 
Pogwizdów ze składki 9\> ; gmina Kąkulówka Zb skład­
ki 27 52; gmina Motysówka ze składki 12 9 . Łącznie 
1171 K 51 L. Czyli patrz wyżej o 0 K — h i 1171 K 
61 h — 1521 K 51 h . Ogółem !18f3  K 63 h. Rozdano 
26.070 K 08 h. Zostaje 5.313 K 65 h, złożone w kasie 
B anka krajowegs w Krakowie.

Dalsze składki przyjmuje dyrektor M. Sędzimir jako 
skarbnik kom itetu w Banku krajowym w Krakowie.

Składki. Dla Tow „Szkoły Indowej" złożył L. M. 2 K. 
Na szkołę polską w Białej złożyli urzędnicy sądowi 

Krzeszowicach 1 E 59 b

Repertoar T e a tru  m iejskiego.
W  piątek tea ti zamknięty,

sobotę: „Konfederaci Darscy* i „W arszaw ianka". 
, W  niedzielę: „Kościuszko pod Racławicami".

W  poniedz'afek- „Konfederaci barscy" i „W arsza­
wianka".

We w torek: „Obrona Częstochowy".

7 kaltw iene . W p iątek  4 w rześnia: Rozalii Talerm 
i Róży W it. p , w sohotę września: Wawrzyńca Jubty 
niani b. w.; w niedzielę 6 września: Zacharyaszm pr. i 
Eug n. m

■ «obAo słońc* 4 września o godzinie 6 mlnnt 00; 
caońód o godzinie 6 m innt 18 długość dnia godzin 13 
m innt 19.

i  sirakswskieje obserw ator/#* Dnia 1 g< września 
pogodnie; term om etr doszedł od 13 0 do 20'3 C.; baro­
m etr szedł w górę.

Dnia 2 września o godz. 7 rano stan oarometrn 718 1 
mm, termometru 11'8 C.; w iatr zaohoda .

Gabi-yelski (Kpaków) kn
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegrane — za gotówkę i na spłaty— 
bez zaliczki.

Z brzegów Adryatyku.
Abbazia, 31 sierpnia.

Pogoda, codiiennle la in ro w e  niebo i szafirowa 
toń m on a . . .  Wieczorem, gdy r. morza w m oszą  się 
mgły gę*te, a złońce z poza MoDte M agierę rzuca 
na  pożegnanie snopy różowego ś r la t ła ,-^nada jącego  
dziwny, adryatyckim  wybrzeżom tylko właściwy 
koloryt zmierzchu wieczornego, zdaje  się, że ni 
stętmego dnia nieuchronna będzie nlewa. Aie mo­
rze  1 wybrzeże wykąpią się tylko w te j mgle i 
ranc w i ta ją  znowu w całej pełni słonecznych p ro ­
mieni, piękne, jasne , spokojne, dysząc* pogodą

Dziw ny spokój, przechodzący nieraz w monoton­
ną  martwotę. Kio szuka spokujn, eltey, wypaczy n- 
kn dl* nerwów 1 mózgn, —  znajdzie je  tn taj.  Z a ­
szyje się w ustronną willę, skąpie się codziennie 
w szafirowem, cichem morza i w promieniach słońca 
i m i  spokój. Czasem tego spokojn za wiele. Na 
ledzintko sfałdowanej podmuchem w iatrn  powierzchni 
morza bardzo rzadko n jrzysz  większy siaiek. Te, 
które  tn ta j  od czasu do czasa p ra ją  szafir zatoki, 
to małe sta tk i  przewozów*, uw ija jące  »ię wzdłuż 
wybrzeży tej anztryackiej R i r i e ry :  z R jeki do Vo- 
loski, Abpazyi, Ik i  1 L o rrano .  P o r t  w R jeee (Fiu- 
me), abndowany szalonym kosztem, rzadko dżyeza 
gościny większym statkom zagranicznym. Obecnie 
np. świeci pustkami. Niekiedy zaw ija  tn ta j  okręt 
z Chin lub Japoa i i  i wtedy spieszą knracyasse  
■ A bbaiy i na zaknpno „wschodnich t iw a ró w "  bsr- 
dso pośledniego gatnnku, a zdradzających nieraz 
zbyt wyraźnie  europejskie, kto wie, czy nie an- 
stryackie , lab węgierskie  pochodzenie, Ale w por­
cie odbywa s!ę naw et komedya oclenia „ japo ń ­
skich" 1 „chińskich* wazonów, filiżanek, ta le rzy  
Itp., więc któżby wątpił , że tow ar  je s t  „obcy*?

— F inm e j e i t  niewdaięczne dla W ęgier,  — tló- 
m aciy ł ml raz  sąsiad mój obiadowy, W ę g ie r  z Te- 
meszwnrn. Pomimo, że my miliony i miliony topi- 
my w jego porcie, miasto n trzym nje  charak te r  
włoski

Bo trzeba wiedzieć, że Finme (po chorwacka Rje- 
k») przedstaw ia dziwną mięszanlnę ludności. Sfery 
kupieckie i praemyzłowe, rdaenne m iessczaństw c, to 
Włosi. W  ich ręku  spoczywa aarząd miasta, wszy­
stkie napisy nlic są wyłącznie włoskie. Przypuścić  
trzeba, że administr»cya miejska musi być dobra, 
bo miasto je s t  utrzymane sc t iodnie ,  na każdym 
krokn znać s taranność gminy. Okoliczna i miejsco­
wa ludność robotnicza, to C horw ac ,  częściowo Sto 
wieńcy. Dodaimy do tego rząd in*u srskl i n ły w  
Niemców, a otrzymamy is tną wieżę Babel.  K »żdy 
knpiec, kelner lnb pnsłngaci publiczny władać □ nsi 
językiem madziarskim, włoskim, chorwackim 1 nie 
mseckim.

Starafem się wytłomaczyć mojemn sąsiadowi, że 
knU ura włoska starszą  je s t  od madziarskiej, » tn 
ta j ,  obok nieR Chorwaci mają także pewne prawa. 
Ale on nie  chciał tej racyi zrozumieć.

—  Rząd węgierski — prawił — za słaby jes t 
i za delikatny (!) zarówno dla Włochów, jak  dla 
Chorwatów. Staw ia  im porty... z* darmo

Zbnduwsłby on len port gdzieindziej, —  gdyby 
mógł! Aie 1 tn ta j  niebardzo się on opłaca. N a jw ię ­
ksze zyski ciągnie z niego węglersko-chorwackie 
towarzystwo żeglugi, które n trzym nje połączenie z 
wybrzeżami Chorwacyi i Dal macy 1 i przewozi wy­
cieczkowiczów abpaayjskich. Ceny jazdy z Rjeki do 
Abbazyl i sąziednich miejscowości są stanowczo za 
wysokie. Za udział w 5 godzinnej, popołudniowej 
wycieczce morzem, pobiera alę także uiestosnnkowo 
wysokie opłaty, po 4 kor. od osoby. Mimo to udział 
nczestii ików je s t  znaczny, bo spokojne Qaarnero

nie naraża  na  kołysanki, a bes takich wycieczek 
pobyt w Abbazyi byłny szalenie nndny.

Z d arzs ją  się jed aa k  wypadki, że i martw e Q aar 
nero przypomina swoją ł ą 1,znoić z A drrą  a przez 
nią z Morzem Sródziemnem, N stąd, ni zowąd, za ­
czyna wzdymać się fala na r z s f i r te  morza, nk*aują  
się białe, s rebrne  „g izebienie"  — fale u d e rz a ją  
o skały . Lubownicy morskiej kąpieli n ż y o a ją  jej 
w tedy  w cełej pełni. Cz»spm i burza pogrozi tu ­
te j s z e j  R iyierze. P rzed  12 dniami szalsł*  tntaj 
wieczór. F»!e zalew sły śi ieżki na  „S trandzie" — 
s ta tk i  przewozowe j m e t a ł y  Knrsowsć międzj Abba 
zyą  i R jeką. Ale j rzez noc przyszło do porozu­
mienia między morzem, niebem i słońcem, — i zno­
wu pogodny, cichy, gorący poranek zaświecił nam 
w okna

Przew aża  tn ta j  towarzystwo w ęg ie rsk :e. J ę z y k  
madziarski rozbrzmiewa na  promenadach, w k ąp ie ­
lach , restanracyacb...  Polonii coraz więcej. Znaczną 
je j  część sknpia  willa Ayram. Do niedaw na bawił 
taro poseł Pete lenz  i profesor K ranz  z Krakowa, 
obecnie zamieszkał t -m  ks. bisknp snfragan  No 
w ak  z ks. kanonikiem K rupińskim. Z posłów prze­
b y w a ją  w Abbazyi pp. Głąbiński i Stwiertnia. Do­
piero co wyjechał stąd przemysłowiec krakowski 
p . Rożnowski z rodziną i p. E am und Klemensie 
wiąz z żoną; bawią jeszcze pp. Mieczysławowie P a ­
wlikowscy, radca  Tarowicz, okulista d r  Langie, 
prolesor Laehner ,  re jen t  Lipowski, in ży n ie r  p. Leo 
p i ld  Kohn, wszyscy z Krakowa. N ie  brak także 
licznej d rużyny z Królestwa Polskiego i z inn ych  
stron Polski. J ęzy k  polski słyssy się bardzo csęsto.

Mieliśmy w zeszłym tygodnia popie a r ty s tek  pol­
skich. Zaszczytnie znana  p ianis tka pani W an d a  
T ybergow a i panna L il ly  Esten , śpiewaczka, która 
niedawno występowała w operze w Krakowie, dały 
w sali hotelu „Stephanie* koncert, k ‘óry cieszył 
się sna Lzrem powodzeniem. A rty s tk i  m ają podobno 
zamiar wystąpić z drogim koncertem w psłnym 
sezonie, k tó ry  właściwie depicro teraz  się zaczyn*.

Wogóle Abbazia to piękny zakątek  na  wybrzeża 
A drya tyku .  Nagi, poszarpany K a n t  przypomina na­
sze T a try ,  chociaż nie dosięga tn ta j  ich wysokości. 
W  góry prowadzą dobrze u trzym ane ścieżki i go­
ściniec. Niestety, w tej porze da lsze  wycieczki pie­
sze zbyt są u trudzając* wobec gorąca, poawalają- 
cego ty lko na  przechadzki po wybrzeżach morza. 
Tęskni się tn  n ie raz  za powietrzem tatrzańskiem, 
którem t a k  lekko się oddycha, że nie cznje się 
t ro d n  dalekich  naw et wycieczek. Ale wszystkiego 
n a r a z  i w jednam miejsca mieć nie m oina ; za to 
mam y tn ta j  morze i pogodę..

A b baz ia  n ś n i e ,  rozw ija  się z sza loaą  szybkością. 
S ąs iedn ie  miejscowości, łk a  i L o rrrno ,  s ta ją  z nią 
do walk i k o rk u re rc y ja e j  Zwłaszcza nrocza L orra -  
na rozwinęła w tym k ie rnnkn  tk m eczną  działał 
ność. Z a raąd  gminy mógłby ponczającym być np. 
dla  naszego Zakopanego przykładem, ja k  się wy 
zysknje  korzys tną  sy tna tyę .  M. K.

f c H im s c i  M nisim , literactie i a f iy s is d te
— „Czyści*c“ Słowackiego W ie d e ń ,  1903.

W zielonej, secesyjnej okładce, zdobne j dziwaczne- 
mi o rn am en tam i, nka*ał się na półkach k s ięg a r ­
skich wierszowany p o * m a t , »ryginalnością formy i 
•tylu I ukłedn , powszechne •b u d z t jący  w łferzch  
li terackich  zainteresowanie. Nie podpisany, a podo­
bno nie poślednie miejsce w li te ra tu rze  stanowisko 
znjm ujący, au tor  parodynje tn  w ponętnej formie 
w ie r s z a , naśladującego m*,uierą i styl W y sp ia ń ­
skiego, pretensyonalność, napuszystość 1 b rak  treści 
w otworach modernistów. S ło w ack i , za  k a r ę , że 
dal niegdyś „zły p rzykład" ,  znosi w czyśesn n ie ­
opisane męki i smnszonym je s t  do odczytywania 
tego wszystkiego, co „niesie poezyi prąd no w y * .  
I  oto autor wkłada w us ta  tor turowanego tą  no­
woczesną poezyą wieszcza gorzki w y r z n t , n ję ty  
w formę dojmującej satyry , i e  w bezmyśuiem n a ­
śladownictwie siworzył fs langę  błazenków l i te r a ­
ckich , ogłupiających żądny nowości a bezmyślny I 
b*smó*gl tłom. Poeta  boleje, że zaginęły w poezyi- 
zazadnicze podstawy logiki,  myśli i a r t y z m u ,  a 
miejsce ich zajęło „dziwactwo, zans r s t  twórczości,  
ciemność zamiast głębukości" . W  końca przybyw a 
D ante  i wybawia wieszcza naszego od dalszych 
udręczeń. y

Utw ór błyszczący dowcipem , w*rwą i a r ty zm em ’ 
formy, a dzięki tema, rozchwytywany, spełni św ie­
tnie swe s a d a n i e , jako śmiały w yras p ro te s tu ,  bę­
dącego na  n itaoh  wszystkich logicznych umysłów, 
przeciw chorobliwym kierunkom , reprezentowanym 
przez młode p*koienie wiezzczów-nenrsstenisów. wp.

— Dziecku nerw ow e w edlng  różnych antorów 
opracował d r  Wł. S t e r  1 i n g. W arszaw a  1903  
(„K siążki dla  wszystkich"). Cena 52  hal.

W  dzisiejszej dobie g razow an 'a  chorób nerw o­
wych nie od rzeczy bądsle zwrócić nw sgę rodzi- 
»ów 1 wychowawców na  pożyteczną książeczkę, o- 
mawiającą p ierwszorzędną dziś w zakresie  hygleny  
i wychowania kw eityę  n łrwow ości a dzieci. Hy- 
g lena dzieci a  w szczególności hyglena  szkolna 
niemal zapełni e zaniedbała a nas tę  p ierwszorzę­
dnego snaczenia  dsiedzlnę chorób i wypływające 
z  niej cierpienia, jaką  je s t  nsrwowośe. J e s t  o d s  

tłem ty lu  chorób w późniejszym wieku, przyczyną 
zniszczenia tylu egzja tencyj,  że czas najwyższy 
•by  ją  jnż  leczyć w wieka dziecięcym, gdzie n a j ­
ła twiej ją  nsanąć. Książeczka p. S te r l inga  zapo­
znaje dokładnie z wszyztklemi je j  objawami n 
dzieci, w sssku je  na przyczyny, k tó r e  ją  mogą po­
tęgować lnb zmniejszać i podaje sposoby j«j z a ­
pobiegania i leczenia. Z t*go względa zasługa  |B 
na jak  na jszersze  rozpowszechnianie.

—  Ilustracyo Z piacu bo jj, A rty s ts  malarz p. 
Ant»ni P iotrowski w yjażdża  na plac boju w Mace-

on'i. jako i l lns tra tor  londyńskiego „G rap h ic s " .  — 
P. P iotrowski przebywał jn ż  dawniej przea eeai 
dłuższy na  półwyspie Bałkańskim; między innemi 
w c is s le  wojny bułgarsko serbskiej 1885  — 1 8 8 6  r. 
znajd*wał *ię w otoczenia księcia Bnłgaryi Ale­
ksandra  B a t ten berg a

t lT ia l e k o n o m ic z n y .
W łp ra w ie  nadużyć w  stow arzyszeniach k re ­

dytowych o trzym ajem y z dyrekcyi Zwiąskn «to- 
warzyizeń zarobkowych I gospodarczych we L w o ­
wie następnjąsie  pismo:

„W ydarza jące  się od c z a s u  do czasu nadużycia 
w stowarzyszeniach kredy iow yjh  w yw oła ją  w op i­
nii ludzi , nie  zna jących  bliż.ej stosnnkn tych T o ­
warzystw do Związku s tow arzysarń  zarobkowych 
i gospodarczych m niem an ia  błędne o odpowiedzial­
ności za defrandacye.

Mniemania te  rozszerza ją  n iektóre  dzienniki 
z motywów, nie mających nic wspólnego ze s towa­
rzyszeniami i Ich Związkiem.

Nie chcąc polemizować z teml mniemaniami — 
uważamy za obowiązek poinfoimować ty c h ,  b tórzy  
chcą być poinformowani I wyrobić sobie Dezstron- 
ny sąd o rzeczy, że

1. władza Związkn nad stowarzyszeniami nie 
sięga —  n 'e s te ty  — tak d a le k o , by decydować 
mogła o doborze i kwalifikacyi urzędników tych 
stowarzyszeń —  mimo , że zapobieżenie defranda- 
-’j i i  względnie je j  wykrycie, w pierwszym r .ę d z is  
zależy właśnie od dobarn perionala  urzędniczego i 
f a c h o w e g o  k i e r o w n i c t w a .

2 Związek stowarzyszeń przez organa swoje 
wpływa na  miejscowe organa nadzorcze 1 poneza 
je, w jak i sposób ma być wykonywaną n i e u s t a ­
j ą c a  w e w n ę t r z n a  k o n t r o l a .  Zgodni# z p ra ­
wdą stwierdzamy, że R ada  nadzorcza T ow arzystw a 
kredytowego rękodzieluikow i przemysłowców w K ra ­
kowie snmiennie obowiązki swoje wykonywała, o ile 
esooy niefachowe, ze szlaczkami defraudantów ni* 
obłnajomione, wykonywać j ą  mogły. Defraudaeyę 
umożliwić głównie mogła okoliczność pod 1 wymie­
niona.

3. Z jak ą  perfidyą d e f raud ac ja  dokonywaną była, 
dowodzi okoliczność, że prze* la t  5 , a zatem Już 
w toku Jefrandacyi,  iporządzał bPanse zdolny, rn 
tynow aay  płatny  buchalter  innej i n s t y t u c j i , k tó ry  
poslaJał aunełne zaufaniu Związkn i T ow arz y s tw a ,  
a m.mo to przez defraudan ta  w błąd wprowadzony 
został.

4  Celem las tracy j  związkowych jes t  czuwanie, 
Dy nie przekraczano ram ustaw y i i t a t u t n , by or- 
ganizacya w ew nętrzna  odpowiadał* warunkom go­
spodarczym in teresn  , by *rg«na miejscowe należy­
cie swe ODOwiązki wypełniały, szczególnie co do 
kontroli 1 podziału pracy, by obroty pieniężne 1 
k red y t  nie przekraczały  rozmiarów przedsiębior 
s tw a  i t. p.

Fałszow ania  książeczek wkładkowych lnb podpi­
sów na  wekslach mógłby lu s tra to r  wtedy tylko za- 
pobiedz, gdyby miał prawo zwoływać w czasie lu- 
s traey i w sjygtkich dłużników i właścicieli wkładek 
dla sprawdzenia  dokumentów. Takiego praw a nie 
ma i mieć nie może, chyba g d y b y  Ruda nadzorcza 
tego zaządała.

5. Organa Związkn niejednokrotnie w ykryw ały  
defrandacye i zapobiegały i m , ale fakty tak ie  do 
wiadomości ogółn z n a tu ry  rzeczy nie dochodzą 
Gdyby je można publicznie ogłosić 1 przeciwstawić 
wypadkom w Sędziszowie i Krakowie, 10 opinia 
niektórych dzienników, które, nie  znając stosunków, 
winę defrandacyl p rzypisu ją  niedostatecznej kontroli 
Z w iązk u , musiałaby być wręcz odmienną. — Z a­
znaczamy tu, że polski Związek stowarzyszeń 
w A nstryi pierwszy wprowadził do s ra tn tn  swojego 
przymnsową rew izyę stowarzyszeń, a za jego przy­
kładem poszły związki: niemiecki, czeski 1 sio weń 
s k i , a  o rganizacya naszego Związku prz»z inne 
zw iązk i ,  jak# godna naślodow anii  uznaną został*.

r  Fnndnsze Związku lą tak  zkromne, i e  o t r z y ­
muje on tylko dwóch nkwallfikowauyah lustratorów, 
■ których jeden pełni obowiązki sekre turzs ,  ca na 
170  s towarzyszeń jes t  stanowcza za mało, tak , i e  
przy wysiłkach i pomocy osobno powoływany: h  de­
legatów zaledwie 60  do 10 0  s towarzyszeń rocznie 
zrewidować można. — T ak  zwani „dygnitarze" 
Związkn pracują  w s z y s c y  bezpłatnie.

W . Bierhonski, prezes. N . Ulmer, sekretarz. 
M iędzynarodowa w ystaw a w Londynie. W  cza­

sie od 17 do 23  p aźdz ie rn ika  b. r odbędzie się w 
Londynie w ystaw a i targ na  piwo, słód, chmiel 
1 t. d., oraz w ysta w a  maszyn dla Drowarów, desty- 
larń, fabryk wód mineralnych, c y g a r ,  tytoniu i fa ­
jek. Term in  do nadsyłania  p rzedm iotów  na wysta 
wę npłj wa z dniem 13 października b. r. Bliższych 
informacyj udziela Izba handlów* i przemysłowa w 
Krakowie.

PojBiIyncze m e r a  „Nawal Reformy'
po 10 hal. za egzemplarz . 

kupować niożnii w Krakowie:
W Adm in istracyi „R Reform y", ulica Jagiel­

lońska, lo.
W Rynku: Trafika główna — Handel Kretsch­

m e r a - - W  Sukiennicach Handel Karlińskiego, 
Sklep (w hali) Mańkowskiej.

Przy Placu M aryackim  I 2 : Agencya Hopcasa 
i Salumonowej.

Przy ulicy Karm elick ie j I. 18 Handel Jana 
Ekiera.

Przy ulicy D łu g ie j, L 4 , Handel galanteryj­
ny J. K. Orzechowskiego.

Przy ulicy Groazkiej, L, 10, trafika i handel 
galanteryjny Banmingera.

Przy ulicy D ietlow skiej kiosk binra Hopcasa 
i Salomonowej.

W Podgórzu; Księgarnia Potnralskiego.

O statnie wiadomości.
— D e l e g a c i  p o l s c y  w y s ł a n i  z Am e­

r y k i ,  w s p r a w i e  b i s k u p a  p o l s k i e g o  
bawią w Rzymie i gorliwie oopierają sprawę 
n wszystkich czynników watykańskich, od któ­
rych ona jest zależną. Już przedłożono memo 
ryał nowemu papieżowi Pinsowi X, kióry roz­
strzygnie sprawę po otrzymania opinii kungre- 
gacyi propagandy; szef zaś kongregacy: pro­
pagandy kardynał Gotti jest, jak donoszą z 
Rzymu, dla sprawy naszych rodaków w Ame­
ryce bardzo przychylnie usposobiony. Rzecz 
ma być traktowaua na najbliższem pełnem po­
siedzeniu tej kongregacyi, w której saład wcho­
dzi 14 kardynałów Każdy z nich otrzymał 
kopię memoryało polskiego. Sprawa znajduje 
się „rzekomo na najlepszej drodze".

śLromka lw ow ska.
l a W Ó W , 3 w n e śn ia .

Pogrzeb i  p. dr» G ro tta , em. dyrsk to r*  kane. 
Wydztołn kr&j., ne*e»tnika k rw aw y ch  walk w r. 
18 6 3  4, odbył *'ę on eg a j  popołudniu. Na czele po­
chodu żałobnego po*lęp*w»li kan*nlcy kap. łac. ks. 
p ra ła t  Lenkiewlca, ks. Ś w is te rsk i ,  Zabiociri i w. iu 
Za t r a n n ą  postępowała ro d s in a  nieboszczyka, mar- 
w a łe k  kraj .  hr. Badeol, członek W ydzia łu  kraj. 
p, Ramaiiowicz, dyr. B anka kr*j. dr Zgórskl, g ro­
no uczestników powstania, nrzędninów  W ydala ła  
k ra j .  ł zpory aastęp publiczności. Zwłoki ś. p. G rot

ta  złożono na zen w ieezry  na  cm entarza  Ł ycza ­
kowskim.

Rozpisanie w yborów . P rezydynm  uam leitn ic tw a 
lwowskiego rozpisało nowe wybory da R ady  po 
Wistowej w powiecie p ri*myślańskim d a grnpy 
gmin wiejskich na  6 października, dla  g rap y  gmin 
miejsk cb na  8 . października, zaś dla g rapy  więk­
szych pis iadłoścl t a  dzień 9. października

Repertuar T e a tru  lw ow ski Bgo
W  f jtek: „ Wianek mirtowy" J. Żuławskiego.
W  sobotę: „Posłaniec Nr 6666".

f e i e j r s f i t n a  \ t e M u r e i i s  

wiadomości „N. Reformy
z dnia 3  w rześn ia.

Powitanie cesarzb.
Lw ów  Na zapytanie, wystosowane przez 

marszelka krajowego hr. Stanisława Badeniego 
do posłów, którzy z nich przybędą do Lwowa, 
aby brać udział w Jepntacyi posłów do cesa­
rza, nadeszła odpowiedź od 115 posłów z za­
wiadomieniem, że do Lwowa przybędą i wezmą 
udział w deputacyi.

Pomoc powodzianom.
Lw ów . Centralny komitet ratunkowy Towa­

rzystwa Kolek rolniczych wniósł do krajowej 
dyrekcyi skarbu podanie, w którem ze wzglę­
du na tegoroczną klęskę powodzi prosi o 
wstrzymanie egzekucyj zaległych podatków bez­
pośrednich i należytośei w gminach dotknię­
tych klęską gradn albo powodzi, tuaziez odpi­
nania odsetek zwłok, oraz odpisania w tychże 
gminach podatku gruntowego, tudzież uznanie 
innych podatkow bezpośreduich za nieściągalne.

Cfsarz w Bnaapeszcle,
Wiedeń. Cesarz Franciszek Józef wyjechał 

dziś po połuaniu do Budapesztu, gdzie jutro 
w budzińskim zamkn rozpocznie się draga se- 
rya audyencyj wybitnych polityków węgier­
skich w sprawie przesilenia. — Cesarz zabawi 
tym razem w stolicy Węgier do dnia 9 b. m. 
W dniu tym wróci do Wiednia, ażeby wziąć 
udział w nroczystem „Reąuiem" za daszę ce­
sarzowej Elżbiety.

Budapeszt. W kołach politycznych spodzie­
wają się na pewno, że przesilenie załatwiono 
zostanie podczas obecnego pięciodniowego po­
bytu cesarza.

Wszyscy — tylko nie Koło polskie.
Wiedeń Stronnictwo katolickie (ceDtrum) 

Rady państwa zwołane zostało na nadzwyczaj­
ne posiedzenie na dzień 17 b. ra. w cela zaję- 
cia stanowiska w sprawie nowych rozporzą­
dzeń wojskowych, dotyczących zatrzymania 
żołnierzy trzeciego roku i powołani* zwięk­
szonego kontyngentu rekrutów obrony kra 
jowej.

Bunt żołnierzy w Tryeścle.
T ryest. „Piccolo- donosi: Dwudziesta żoł­

nierzy załogującego tntaj 97 pułku piechoty 
demonstrowało dzisiaj przeciwko zatrzymaniu 
ich naual w służbie czynnej. — Demonstranci 
rzucali na ziemię czapki i bagnety, krzycząc: 
„Nie ebeemy i nie będziemy dalej slnżyli!" — 
Publiczność okazywała żywo swe symp*tye dla 
demonstrantów, gdy zaś przechodzący tam 
feldwebel wezwał ich do puwrota do koszar, 
żołnierze rzucili się na niego tak, że zniewo­
lony był schronić się do koszar.

Gdy następnie powrócił z uzbrojonym pa­
trolem demonstranci uciekli, lecz 6 z nich zdo­
łano aresztować Ogromny tłnra indu odprowa­
dził patrol i dem mstrautów do koszar, miota­
jąc obelgi na władze rządowa i wojskowe. — 
Gdy wreszcie przybrał groźną postawę, wkro­
czyła polieya i kilka osób aresztowała.

Zaprzeczenie.
Wiedeń. „Fremdenblatt" zaprzecza stanow­

czo doniesieniu wiedeńskiej „Zeit“ , jakoby w 
Wiedniu w ostatnim czasie odbywać się miały 
narady geneiałów, mające na celu ułożenie 
planu oknpacyi wilajetów tureckich na Bałka­
nach. — Tak »amo zaprzecza „Fremdenblatt" 
donieś.en u jednego z pism węgierskich, we­
dług którego narady te dotyczyły czynnego 
poparcia Rumunii na wypadek wojny trzema 
korpusami węgierskiemi.

Bach austro-weglersul.
Wiedeń Stan Banka anstro-węg;ieiskiegc z 

d. 31 sierpnia b. r. był następujący: Ba iknoty 
W obiegu 1 ,6 0 2 ,5 8 6 .0 0 0  (-f 6 6 ,2 8 4 .0 0 0 ) .  Re­
zerwa kruszcowa 1 ,457 .676  ( — 17 3 .0 0 0 ) .  Port­
fel wekslowy 2 7 1 ,7 8 6 .0 0 0  ( +  57,935.000). — 
Lombard papierów 38,628.000 (— 230.000).— 
Banknoty wolne od podatku — 251,904.000 
(— 66,957.000).

Odjaza kroia Edwarda.
W iedeń. Król angielski odjechał specjalnym 

pociągiem do Londynu o godzinie 10T0 przed 
południem. Cesarz odprowadził króla angielskie­
go na dworzec.

Publiczność witała owacyjnie pojawienie się 
obn monarchów. MuDarcbowie pożegnali się 
bardzo serdecznie, ucałowali się dwa razy i 
podali sobie ręce.

Wczoraj przyjął król angielski na posłucha­
nia ministra sp ra w  zagranicznych hr. Gołu- 
chowskiego.

Rewolncya w Macedonii.
Saloniki. Wojoko tureckie znioiło pod K a ­

s t  o r i ą i pod R a d o w i  c a r a i  dwa znaczne 
oadziały powstańców. Pod Kastorią poległ po­
między innymi znary wódz powstańców Po- 
p o w.

Belgrad W Monast yrze ustanowiony został 
osobny sąd wojenny dla pojmanych z bronią 
w ręku Bułgarów. Władze wezwały ladność, 
ażeby odstąpiła powstańców i oddała broń.

Samowola konsola rosyjskiego.
Belgrad „Stampa" oskarża konsma rosyj­

skiego, Trocholkę, o pogwałcenie praw i wol 
ności klasztoru serbskiego w Betsane. Kor sal 
bowiem złożyłJjsamowolme z urzędu przeora

tego klasztoru Platona, Serba, i zamianował 
na jeg i miejsce przeorem Rosjanina, A r s e -  
e  a. — Równocześnie przysłił do klasztoru 10 
mnichów rosyjskich z góry Atos.

Wydalenia z Finlandył.
Helsm gtors. Burmistrz Yyborga Pederhjelm, 

dawniejszy burmistrz Ehesson i obywatel Amy- 
nos, zostali wydaleni z Finlandyi.

PrzeclwKO żydom,
Londyn. W D o w ]  e y  przyszło do rozruchów, 

skierowanych przeciwko licznym tam robotni­
kom żydowskim z Galicyi i Rotyj. Mianowicie 
irlandzcy robotnicy wzbraniali się pracować 
nadal z robotnikami żydowskimi i przybrali 
groźną wobec nich postawę. Żydzi oświadczyli, 
że w takich wnrcnk&ch nadal pracować nie 
będą, lecz zarząd fabryki postarał się dla nich 
o straż policy.ną i wezwał ich do pracy. Obe­
cnie panuje tam znpełny spokój.

Odpowiedzialny reoaktor; 
Władysław Prokesch.

Wydawca
Michał Konopiński.

1SI1* 1*:.
( Artytnły w tym dz aio nie pocfcocin 

Redakcji).

Radca cesarski

Prym. Dr Kroksewicz Antoni
powrocił i ordynaje od 3—6 po południu.

K ra k ó w ,  al lca  K a pn cy n sk a ,  L. 5.
Telefon nr 454 2175 1 3

Dr B clesław  M isiew icz
przeniósł

k a n c e la ry e  adw okacką
do domn L 23, ul. Szewska, Kraków.

Wpóciłem i ordynuję, j a k  p r z e d ­
tem .

Dentysta Dr B. Steinberg.
Kraków, Rynek, 14.

Urnm l l o i a  i M W f f a m
K. WGjnara w Lrahowie

(przy ulicy Szewskiej, 13)
kupuje, przyjmuje na zamianę 1 sprze­
daje używane 1 nowe książki szkolne

pod korzystnem. warunkami. 2162 4 6 
W tejże księgarni jest zupełna w ysp rzed iz  

papieru i przyborow  szkolnych po zmżonych 
cenach z powoda zwinięcia tego działu handlu.

K u r s a  f a l a g r a t o n e
Wl*a*ś, 3 wrześni*. Ztrolcnleolc yi ud* a g. 4 08.
Akuye »nttryackIego Zbkł»dn kredytowego 644 — . 

A koye węgieriklegu t*ki»dri kredytowego 712 —. i  keyt 
iglob.oki, 272 - Akoye Unlonbankn 514 50. Aksy* 

L&nderbankn 405 60 nkcyt . a k r t  reinn 47150 Ak*yt 
-odeń rodit 908'—. Akcjo tis l l iy jik iefo  B u k *  hipot*- 

ornego — -  Akoye kolol nłńetwr-,ych 651'—. Akoye 
•lolel fo łudi 'owej 80 '—. Akoye N. Tramw&ye lit. A.

Akoye N. T r*ir—*ye lit. F  — , Akcye k*
lei Krueth*l 416'—. &kc°( kolei Pfiłnocme) 6410 Ak
oye kolei Czcrniowieoklej 572 50 Akoye Alpiay 63 60. 
Akoye Kim* Mareny* 462'—. Akoye Pra^łkler* I  •  wr 
r iy itw* ielasLłiro 1656.— Ak«ye f*brvH br"»i 353 — 
Att-ye tureckie tytoniowe 3*0 -  Gal. kiirps.ckie akcyj­
ne Ton ariygtwc naftowe 104*.— Obiigacye w ęgiert tie  
indemnliacyjne 9815. Kenta i ajowe 100' —. Au?tryatk» 
renta ko'onowi 100'3). Wigierski renta koronowa S7 90 
58 1 I i i t y  Towartysfwa kredytowego Słomskiego S8 wl 
47. Listy K antn  krajowego 98 75 4 '/,•/,  Listy B ask i
Krajowego 102'—. 4 1/. Bank krajowy 102 '—. 46/, Listy 
BaDkn hi pole, s reg  “ 8 25 4‘/i%  Listy BanIra hlpet*-
csnego 10135. 6°/. Listy B a rk a  Upoteossego 111 40. 
4“/e Galioyjskle obiigaoye prrpinaoyjne 100'10 1 ’/, S»- 
noyjeka pożynsk* krajów* s ri ka lo93 99 80. 4°/, Po
ży, *k« m. 1 wowr, t 7 — Losy tareok<< 114 —. MarU
117 38 Bofclo 253' - .

Usposobienie: F inyślae zapsirywania i budapeszteń­
skie wypiaty i ' 'Gdyńskie podwyższenie dyskonta wy­
wierały nacisk. Zamknięcie npokojne

Cnkier 22 słaby. Spirytus 41 60 niezmieniony Nafta 
niezmieniona.

C an n tk  izby h«rtcil0 ev*j i pn« MyiYwuj 
w K P tirw k

3 wrześnią n03 i. fi»«»io% 1 w ac aft*'-*
Korony.

t.
uob .t  pupierow- >ivj 60 Ź54 —
Maski nietnlaokls . . .  7 -  >17 99
rf « k ł  p»pler«’v t .   ?4 80 *  58
O ^ lc i a i to f r a a k ó w iJ  w wo.óe ;& — lft 19

i .  L'»ty w jtyw M  
Listy sastfafl. prem. B » t» .  blpot, 111 2< 1.2 25

Lltty  ***tawn'ł B i . ik i  100 75 101 TS
%  -  . v8 -  74477 ,  Listy s s s to ^ c t  fiouen Ł / t j i*  l-1'l 75 lOa 76
«  ,  ,  « *0 *# 58
l°7»I4*tysa*4. ja l .T ew  kred tioto ni-sok, *-8 — — —
t%  „ „ ,  „ „ ,  *i : łato *o 2» 99 24
4 '  , „ , „ M » » » ’? to»5Jfe- 8 25 »9 2S

III, Obiigneyt I p«.
*“/ ,  GkUoyjskle obiigaoye projiwa !y,.r,e 99 40 100 69
ś®,, Poiyoika krajów* * ». IrjrSt: 6* 25 l i >9 25
4V/, „ miesi* Lwc-ws . . . .  '=6 50 B  JO
4 „ , . . . .  m * ’> I *  »
6®;. Ow-gacye ioocautioe B /nka  kral, LiA 76 — —
*7 , . ,  „ ,  Z « 101 60 102 10
47« .  koiejor# . . . .  68 50 P3 62

iv. n r *
Losy miasta K ła k ó w *   7J — 86 —

V. A k o ) s
Akcye Banku Dipole iznego we Lwa w ił  690 — 434 —

„ „ Galio dla h. i p, w K r a k .    —
„ „ Lwńw-Usunlow.e-Jassy . 6 7 4 — Ł7 / —

VI. Pakilozat zapkay dłaga.
wspólna rent* pap  99 90 100 40

4'Vt»% • „ sreDrn* . . . .  9# 81 100 80
renta koronowa austryacka . . . 100 3ó 100 8 J

Piz; grach i zaiMach, prz; ulaniacii i zapisach
pamiętajmy

O T l i w s i f i l  „Ml i i t o f .
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Chiodiiic* 
aparaty mleczarskie, separatory
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M locarn ie  p a ro w e  o

Kraków, u l. Szewska 2
1973 8 10

• 0 0 < X > 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < K > a

Pługi, brony, sieczkarnie, kieraty, 
młocaiuie i wszelkie maszyny rolnicze

KORONA 1 Nicholsohn j { E. KUHNE
•oooooooo - “tr oooo* toooooooooooooooe co oooo ooooooooc

3 
0 
0

o
o- cooooooooooooooa

WINOGRONA.
W ysyłam y w 5-klg. koszykach opłatnie 
za zaliczką do w szystk ich  miejscowości 
k ra ju  i zagranicy ; winogrona stołowe 
i muskatele pachnące —  5 kg. za 3 K. 
Sigmund Deatach et Co, Szabadka (Ungarn). 
Szabadkaer u. K clebiaer W eingartenbesitzer. 

2177 1 12

Artystka-malarka
która akończ.i ta studya w Paryżu, udziela le 
kcyj rysunku sztuki stosowanej. Ul, Starowiśl­

na 6, I I  piętro. 2178 1 4

Handlowiec
z d z ia łu  k o rzen n eg o ,  m a ją c y  c h lu b n e  
ś w ia d e c tw a  i po lecen ia ,  p ra g n ie  z m ie ­
nić  m iejsce od 1 p a ź n ie rn ik a  n a  po­
sadę  k ie ro w n ik a  lub  s ta rsz e g o  pom o­
cn ika . E w e n tu a ln ie  p rz y s tą p i  do spół­
k i  lub  o d k u p i  in te re s  pod p rzy s tę -  
p nem i w a ru n k a m i  H .  Z  2 0 0 0  
poste  r e s t a n te  L w ó w  2173 1 6

w
J a d w i g i  M a y ó w n y
k u rsa  gimnastyki zdrowotnej dla dzieci, 
chłopców i panienek prowadzone bęaą 
przez uczennicę In s ty tu tu  Centralnego 
Fróken Ekelóff ze Sztockhoimu. Lecze­
nie ortopedyczne ja k  la t  ubiegłych pod 
kieruckiem  lekarskim prof. d ra  Kadera

Zgłoszenia przyjmuje s;° codziennie 
nrędzy  L0— 12, 3— 5 godz. przy  11I. 
ś w .  T o m a s z a  1. 1 8 ,  I  piętro.

2179 1 6

* * *  ̂ T p n p R ^ p p p p fc

/ \
D r a  

O e t k e r a
proszek do pieczywa 
1 cukier w anilinowy 

po 1 2  l i .
Przepisy, które miliony razy okazały 
się dobremi, można dostać za darmo 
w przedniejszych handlach kolonial­
nych i składach aptecznych ku/dego 

miasta. 2107 1 26

L E C Z N I C A
Dra A. Tarnawskiego

w  K o s t o w i e  i 9»6 7 20
za Kołomyją, stacya kolej. Zabłotów, we 

wschodnio-połudnlonych Karpatach,
otwarta do końca października b. r. 

Leczenie fizykaino-dyetetyczne.

N ajtauM y cht-zesicijauski

przy ul. Karmelickiej I. 24 pod firmą
Tomasz Ksiąs czykiewicz

wykonuje na zamówienia starann ie  wszelkie 
ubiory podług najnowszych żurnali z własnych 
1 dostarczonych m ateryj. Uniformy wojskowe 
i urzędnicze, ubrania- szkolne i czapki. Ceny 

bajecznie niskie! Wykonanie artystyczne! 
2059 o 10

Pierwsza t a j .  F ą W ą  M m
oraz wyrobów

R Y N IA R S K O S IO D L A R S O C H  
I GALANTERYJNYCH

L u d  w  i  k  a

Mowskiem
przy ul. S z p i ta ln e j  3 2  

i ni. F lo r y a ń s k ie j  6  w K r a k o w ie
poleca swoje wyroby, mianowicie: 

Wielki wybór gotowych uprzęży nowych 
i używ. różnego rodzaju, oraz wszelkich

przyborów do podróży.
Ua także na składzie p o w o z y  i w ó z k i  

na resorach n o w e  1 u ż y w a n e . 
L a n d o  i kilka w o l a n t ó w  używanych. 
Z a m ie n ia  B tare  p o w o ź  p n a  n o w e

2075 za dopłatą wedle umowy. 5 o

S Y R O P  PAflT.TAN O
środek do ezyszrzenia k rw i

wyrabiany od rokn 1838
przez  Prof. G-irolamo P aglian o ,

Florencya, via Pandolfhi (Włochy).
Skład wysyłkowy: A p t e k a  B r a c h e t t i ,  

910 44 100 A l a  ( T y r o l  p o t u d . )

Poboczny zarubek
znajdzie młoda osoba, 3—4 godzin pp 
Wiadomość: Kraków, ul. Lenartowicza  
1. 14, parter na prawo, drzw i 8. 2172 2 3

rachunkow ości państwow ej i buchal- 
te ry i, pud kierunkiem ru tynow anego c. k. 
urzędnika rachunkowego, przeniesiony  

z ulicy Basztowej

i i a  I r .  8 .
Nauka zwięzła, p e s n .  w kursach zbioro­

wych i pojedynczo. — Dla Pań osobne godzi­
ny — Dla zamiejscowych odrębny system nanki. 
W arunki bardzo przystępne, dla niezamożnych 
bezpłatnie. 1584 21 30

Zakfadwodo- i elektroleezniczy 
dla chorób, nerwowych.

Wanny, natryski, kąpiele wodo - elektryczne, 
kąpiele sv świetle elektrycznem 'reum atyzm , 
artrytyzm  , otyłość, niedokrewność, bóle ner­
wowe jak  ischias itd.), kąpiele nasycone kw a­
sem węglowym (Nauh«im).

Elektro,* r ip.a , mechanoterapia (mięsienie 
w ibracyjne, metoda F renkla itd.); stosowanie 
promieni R óntgena do leczenie chorób skór­
nych i prześw ietlania w chorobach narządów 
oddechowych, serca i tę tn ic , kości i stawów, 
zębów i szczęki; przy złam aniach i obecności 
ciał obcych w organizmie.

Arsonwanzacya (prądy o bardzo wielkiem na­
prężeniu) w niektórych bolach nerwowych i 
mięśniowych, w migrenie i w chorobach skór­
nych. 1359 30 46

I f r  M . N a r to w s k i ,
Kraków, ul. św. Anny 2, telefon Nr. 359.

Cały wrzesień 1903
i n a d a l o tw a rty  b ę d zie

ZAKŁAD KĄPIELOWY£
w  S w o s z o w i  c a c h .

Pierwszorzędna wody siarczane i muły u ra tu ją  
w pogodnej jesieni reumatykom, nerwowym 
i innym chorym zdrowie na zimę, co uniem o­
żliwiło i zepsuło mokre lato Ceny mieszkań 
letnich o połowę zniżone. Omnibusy kursują 

do Krakowa i stacyi. 2119 3 4 
Z a t za d .

żeńskim

H. S ira z y ń sk ie j
przy ulicy Franciszkańskiej 1. 1 

w piisy  p o w a k a c y j n e  rozpoczynają lię „d 
25 sierpnia. Przyjm uje się uczennic« docho­
dzące tak  do klas jak  i na poszczególne, po­
jedyncze przedmioty i języki; francuski nie­
miecki, angielski, rosyjaki, grecki i łaciński, 
a t a k ż e  na zbiorowe lekeye przygotowujące do 
m atury  gim nazyalnej i sem -naryjnej, oraz na 
2043 kurs bnchalteryi i krawieczyzny. 5 6

l i
otrzymuje się przez użycie N fyaża  g(] ł o t r y  ■ 
n o w o -b ^ n .^ o o fio w e g o  J .  W iś» low »kU > jt> , 
które osuwa piegi, lis /a je , wąqry I wszelkie 

wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.
Składy, w K r a k o w ie  D iuguerya p„d firmą 

J. W iśniewski, obecnie n Jędrzejowski, mag. 
'arm acyi, ul. Stradom Nr. 7 i inne drognerye 
w B o o n n l  Jan  Miohnik, droguerya; we L w o ­
w ie  Alfred Beaoock, ul. H etm ańsza Nr. 4.

Z powodu licznych podrabiau irasza się wy­
raźnie żądać „Mydła Jakóba W iśniew skiego, 
m agistra farm acyi.“ 351 56 0

Rękawiczki własnej iabryki
poleca firma

a .
K r a k ó w ,  uf. S zew sk a  L. 2.

Szanownem Paniom poleca się równocześnie na  miejscu Z A K Ł A D  
M O D N I A R S K I ,  zaopatrzony w najświeższe modele, nadmieniając, 

że przyjm uje się  pióra do fryzowania, czyszczenia i farbowania.

fl f f lT  W  A  X  I >  A . 2183 i o

0
0
0
o
o
o
o
o

Międzynarodowe Towarzystwo Asanacyi $

K r a k ó w ,  uf. św .  G e r t r u d y  l. 7
przeprowadza tl< s i n f e k e j  e  po chorobach zakaźnych o każdej porze bez względu na

dni świąteczne. 2H 6  2 5
Zakład podejmuje się również kompletnego sprzątan ia , czyszczen ia  okDn 1 w ystaw  za­

puszczania poflłag, trzepania dywanów i t. p. po cenach nadzwyczaj przystępnych

Z dniem 1 września b. r. o tw artą  została w Krakowie przy ui. Szewskiej 22 fabryka kawy pod nazwą:

KAWA KRAKOWSKA „SEREHTITAS"
wyrobu T E O F I L  I  S I  NKII^(xO.

Kawa Krakowska „Serenitas"
Kawa Krakowska „Serenitas"

dliwie na organizm człowieka.

Kawa Krakowska „Serenitas“ jest bardzo pożywną tak  dla doro dych,
jak  i dzieci, a szczególnie dla tych ostatnich i osób słabowitych.

Kawa Krakowska „Serenitas“
jowych, jak  słudu, żołędzi, ja j, cukru i t. d.

U  > m  i  \ l v  1 1 / i . n i p i / n  Q f t P P n i t , H O 4* ma ł zaletę, źe nie zw ietrzeje, lecz
l\  Cl V* d  IYI <) A J W o i l u  j . O v  C I I I  L&O przeciwnie, im je s t starszą, tern więcej 

nabiera siły i zapachn. 2156 2 10
O R Z E C Z E N IE  c. k. zakładu do badań dla środków spożyw. w Krakowie. „Proszek 

surrogatu Kawy „ S e re n u a s ’1 barwy brunatnej o przyjemnym i gorzkawym Hmaku. Napar 
z niego przyrządzony posiada zapach przyjemny, sm aa miły nieco gorzaawy. Części pożywnych 
zaw iera 53 61°/0, składników zdrowiu szkodliwych nie zaw iera wcale i jako zdrowy a przy­
jem ny napój może być polecony“. m. p V r o f.  D r  O. J iu ji i  u i, Dyr. zakł
Cena Igo gatunku  50 ct., ligo  80 ct. za ‘/i kg. Dla sprzedających znaczny rabat.

Prosząc o łaskaw e poparcie P. T. Publiczności, a zwłaszcza W. Pań Gospodyń, kreślę 
s.ę z wysokiem poważaniem T e o fil S y p n ie w s k i .

A p t e k  a u z a

A. TH IERREG O BALSAM
n a j l e p s z y  d y e t e t y c z n y  ą r o d e k  d o m o w y

przeciw zboczeniom w traw ieniu osłabieniu, nudności, zgadze, rozdyma 
nin i t. d., łagodzi kaszel, aśmi rza karcze, usuwa flegmę, przeczyszcza. 
12 małych lul 6 dużych słoików opłatnie wraz ze skrzynką 4 kor. — 
A p te k a  p o d  „ J in io łe m - S t r ó ie L i - 1 k. T k le r r e g o  w  P r e g r a d z i e  

p o d  B o h lta o h -  S a u e r b r u n n .
:■,, _ Prawdziwy tylko ze znakiem ochronnym, jak obok. —

Zaleca się bardzo brać ze sobą ten środek zawsze w podróż na wszelki
wypadek 1448 14 20

Otylia Pietrzycka,
długoletnia nauczycielka m u z y k i  w 
zakładzie PP . Urszulanek w Tarnowie, 
udziela iekcyj najnowszą metodą i pod 
przystępnemi warunkami. Tarnów, Ogro­
dowa N r 14, I  piętro, ganek. 2155 3 8

Wyborny MIÓD z własnej pasieki,
polecany przez lekarzy, 5 klgr. 6 kor. opłatnie; 
woda miodowa, naturalny i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmłaaza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e s i e l s k i e m u  o miodzie. Warto 
przeczytać. Żądajcie! KORZENIEWICZ, em 

naucz., IWANCZANY. 2064 7 12

11
zamiejscowi, uczęszczający do szkół 
średnich krakowskich —  z n a j d ą  
u m i e s z c z e n i e  w ygodne, opiekę 
rodzicielską i nadzór pedagogiczny 
przy rodzinie z konwersacyą polsko- 

niemiecką.

Bliższych objaśnień udziela Ferd. 
Buczek, dyr. szkoły ewang w Kra­
kowie, ul. Grodzka I. 58. 198612 12

F n r t f - i l i f l  n  Pierwszerz§5nej m arki czarny1 
I U l l d | .  I d l I  umywany, tanio <lo s p r z e -

ł l a u i a .  2125 2 3
Oglądać można codziennie od 4 —5 po połu­

dnia ul. Smoleńska 19, parter na prawo.

Rzadca d ó b r  z i e m s k ic h  w Śre­
dnim wieku poleca się. — 

Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod 
„Rząaca" Krzeszowice. 2116 5 15

K a L  - Ł
pluszem w ybita  i takichże 6 foteli do 
s p rz e d a n ia ,  ul. Czysta, l l a ,  I  piętro. 

2068 ^ 6

Kredyt pieniężny
w każdej w ysokości, dla osób każdego 
s ta n u , na 5‘/j%  rocznie na s k r y p t  
d łu ż n y . K r e d y t  w e i t s lo w y  dla ofi­
cerów, urzędników i kupców. Spłata 
ti m . ty  o h , dowolnych rat& oh. P o ­
ż y c z k i  h ip o te c z n e  konwersye na 
I i II. miejsce na 8*/4°/o- — Zlecenia 
w językn niemieckim załatw ia spiesznie 
i dyskretnie Commercleue Credit-Bureau, 
HaudelsjLr protoc. Firma, Buaapest VIII,, 
Rock Szilardgasse Nr. 17 20w8 2 12

P ie rw szy  Z a k ła d  
pogrzebow y

Kraków, nl. Mikołajska lti
Składy oraz własnj wyrób trumien nl. 
Kopernika 32. Ceny najniższe, bo od 
35 złr. trumny metalowe, a od 15 złr.

trumny dębowe. 1692 15 o

•  g a r b a t a  z B ro d ó w !  •  jo dawien dawna ze swej doorool I lapaahu znana prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA£ £
zbioTn majowego, poleca h a n d e l

11 tv B r o d a c h  ni pograniczu rosyjskiem. 63 0
1 fun t .,Fam(liJneJ“ bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.40
1 fun t „Melangc de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 fun t „Imperial11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 fun t „Okruchów11 z najlepszych herbat kyi iatowych . 1'20
Kawa Ceylon, znakomita, franco 5 k i l o ...........................9-—

•  H e r b a ta  z  B r o d ó w !  •  Bulion Wułyński, higieniczny, 1 k i l o ................................... 28 0

10 medali zasługi, 3 dyplomy uznania  za n iezrównane

Wyroby kosmetyczne, toaletowe i Perfumerye
A l  H l p i l f i h s  Ż aden a r ty k u ł toale tow y 
- I i  11115111111 Cl ■ n ie może ryw alizow ać 
pod w zględem  sk u tk u  i dobroci z Antilentilią. 
Środek ten  otrzym any z odśw ieżających su b s tm - 
cyj, usuw a w krótkim  czasie piegi, plam y 
w ątrob iane, blizny i t. d , n ad aje  cerze św ie­
tn ą  białość, świeżość i delikatność. — Cena 

4 korony.

włosom si­
wym i wy­

płow iałym  po ld lkakro tnem  użyciu p rzyw raca 
p iękny  kolor, n ie farbuje, lecz ty lko odm ładza 
włosy, k tó re  pod wpływem  tego znakom itego 
środka odzyskują p ierw o tną  barw ę. — Cena 

flakonu  2 K.

E kstrakt orzechowy

Mydło Wenus. Odznacza się nadzwy-

i nader przyjemnym zapachem, łagodnie wpływa 
na naskórek, zapobiega pierzchnięciu i tworze­
niu się zmarszczek na twarzy. — Cena 2 K.

przeciw poce­
niu się i odpa­

rzaniu nóg. — Cena pudełku 50 hal. i 1 K.
Vtl I f i l i  TI usnwa Poceni® rąk i pach
I ł  1U1* 11 i nieprzyjem ną woń potu. — F la­

kon K D20.
w strzymuje najsilniejsze wy­
padanie włosów, cebulki wło­

sowe wzmacnia i do w ytw arzania i porostu 
włosów pobudza. Cena flakonu K 3 20 i K 6.

Puder salicylo w y

Walentin

1117 J a n  I h n a t o w i c z 9 10

Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych nlica Sykstuska 25 i plac Maryaoki 11. — 
II. W Krakowie Sukiennice Nr. 20. — III. W Przemyślu ulica Franciszkańska Nr. 24.

J E D Y N Y  S P E C Y A L N Y  D O ! V ł

G R A M O F O N Ó W  i F O N O G R A F Ó W
C l i .  K a p e l u s z a

w K rakow e,  ul. sw. Gertrudy 17,
poleca 1822 6 0

G ram ofony, F on ografy , p ły ty  i w aloe
w bardzo wielkim wyborze i po bar. niskich cenach. 

C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  g r a t i s  i  f r a n c o .

C. k. austr. koleje państwowe.
WYCI ĄG Z ROZKŁADU J A Z D Y
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w a ż n e g o  o d  1
Odchodzą z Krakowa:

m a ja  1903  r . (czas środk. europ.)

rano (osob.) do Oświęcima, 
r. (posp.) do Lwowa i Podwołoozysk (po­
łączenie do Stróż. Jasła , Chyrowa, Stryja, 
Stanisławowa, H usiatyna, Sokala, Kopy- 
czyniec i Czerniowiec). 
r. (osob.) d< Lwowa i Podwołoczysk (po­
łączenie do S tanisław ow a, S tryja, Nad 
brzezia, Rawy ruskiej), 
r. (miesz.) do Wieliczki, 
r. (osob.) do Kocmyrzowa, 
r. (osub.) do Suchy, W adowic, Zwardo­
nia , Ż yw ca, Zakopanego, G orlic, Zagó­
rza, Lwowa i Husiatyna. 
r. p-sob.) do Zakopanego (od 25 czerwca 
do 16 września).
r. (osob.) do Lwowa, Stanisławowa, J a ­
sła, Stróż, Sokala, S try ja , Kopyczyniec, 
Grzymałowa. 
r. (osob.) do Oświęcima. 
pop. (miesz.) do Wieliczki, 
pop. (osob.) do Mogiły i Kocmyrzowa, 
pop. (błyskawiczny) do Lwowa (z połą­
czeniami do wszystkich odnóg), 
wiecz. (osob.) do T arnow a, Stróż, No­
wego Sącza.
wiecz. (mięsz.) do Wieliczki, 
wiecz. (osob.) do Suchy, Zwai Jonia, Ży­
wca Zakopanego, Gorlic, Zagórza i Prze­
myśla.
wiecz. (osob.) do Kocmyrzowa, 
wiecz. (expre8s) do Lwowa, Ick an , Bu 
karesztu, Kon«tancyi i Konstantynopola, 
wiecz. (osob ) do Lwowa i Podwołoczysk. 
w iicz. (osob.) do Lwowa, Podwołoczysk, 
N adhrzezia, Sokala, Stanisławowa. Bro­
dów, Nowego Sącza, W ieliczki 
ti nocy (osob.) do Suchy, Zakopanego 
i Nowego Sącza.

Kilka panienek
znajdzie całkowite umieszczenie. Konwersacya 
niemiecka i francuka i fortepian bezpłatnie. 
U l lo a  L s n a r t o w l o z a  1. 14 . Wiadomość u 

stróża. 2174 2 2

Jeden lub dwóch
studentów, lub też  jedua  lub dwie pa­
n ienki znajdą  umieszczenie z wiktem 
Iud bez w urzędniczej izr. rodzin ie .—  
Tamże je s t  a p a ra t  telegrafii zny do 
sprzedania. Długa 23, parter. 2164 3 3

D O  W Y N A J Ę C I A
od lyo października 1903 r.

mieszkania składające się z 3, 4, 5 i 6 
pokoi z przedpokojami, kuchniami, ła­
zienkami i t. d., z komfortem urządzone, 
w domach przj ul. Stachow skiego 1 ,3  i 5.

Na żądanie może być jedno z tych mie­
szkań wynajęte z meblami. 1940 9 15

Antykwarma
Maurycego Prokesza

p r z y  u l. S z e w s k ie j  h 1 7  
zaopatrzoną została we wszelkie

K s i ą ż k i  S Z K O L N E
d o b r z e  u trzym an e,

które sprzedaje po cenach tanich. 
JNK~ W ym ienia k s iążk i z k la s  niższych 

do k la s  w yższych pod n a jk o rzy stn ie jszem i 
w arunkam i. 2153 3 5

Pożyczki
jako kredyt osobisty na 5—6°/0 dla 
wypłacalnych każdego stanu na skrypt 
dłużny, zwrotne w dowolnym czasie i 
w dowolnych ratach; pożyczki hipote­
czne na 4°/0 szybko. Pożądana kore- 
spondeneya niemiecka. 2103 2 2

Bank b zomanyi ugyn., Buda- 
pest , VII., K’ra ly -u tcza  49.

*  T  języka niemieckiego ł
uanenskiego u d z . e l a

165010 o M ary a D a m aire  
w  Krakow ie, ul. św. Jana 26, II. p

Przychodzą do Krakowa:
4.40 rano (os„b.) ze Lwowa, Podwołoczysk, 

Brodow, Ickan, Czerniowiec, Jasła, Chy- 
rowa.

6.05 r (osob.) z Przem yśla i innych m iast 
przez Snchę.

6.50 r. (eipress) z Ic k a n , L w ow a, Bukare­
sztu i t. d.

7.30 r. fmiesz.) z W ieliczki.
7.45 r (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
8.10 r. (osob.) z Oświęcima.
8.45 r. (osou.) z Podwołoczysk, Lw ow a, No­

wego Sącza.
10.59 r. (miesz.) z Oświęcima do Podgórza.
11.40 r. (miesz.) z W ieliczki

1.10 pop. (osob.) z Kocmyrzowa i Mogiły.
1.30 Dop. (osob.) z Borków wielkich, Lwowa, 

Nadbrzezia, Sącza, Jasła.
2.24 pop. (błyskawiczny) ze Lwowa.
2.36 pop. (osob) z Zakopanego (od 25 czer­

wca do 15 września).
4.40 pop. (osob.) z H usiatyna i innych m iast 

na linii transw ersalnej przez Suchę.
6.25 wiecz. (osob.) ze Lwowa, Podwołoczysk 

(połączenie od T arnob rzega , Zagorza, 
Ja s ła  i Bndapesztn).

6.60 wiecz. (miesz.) z W ieliczki.
7.10 wiecz- (osob.) z Kocmyrzów i
9.12 wiecz. (osob j z Oświęcima i Alwerni.
9.38 wiecz. (posp.) z Podwołoczysk, Lwowa, 

Ickan, Tarnobrzega, Nadbrzezia N. Sącza.
11.05 w nocy (osob.) z N. Sącza i Zakopanego.

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są
do nabycia po cenie 10 ct. na stacyach c. k. 
Kolei Państw ., u konduktorów, jakoteż w K ra­
kowie w binrze spedycyjnym Bnjańskiego, w 
księgarni Krzyżanowskiego, w cukierń Mau- 
rizio, w handlu bischera (linia A-B) i w han­
dlu Porębsk.ego i Zimlera.

Ostrzeżenie!
 o ---------

Publiczność poczuwająca się do 
popierania przemysłu rodzimego —  
żąda w sklepach kopert i papierów 
listuwych wyrobu nowo założonej 
fabryki S. W. "  i e m o j o w  s k i e g o 
ze Lwowa. Niektórzy kupcy, zwła­
szcza prowincyonalni, którzy z po­
wodów dla mnie niezrozumiałych, 
wzbraniają się utrzym yw ać na skła­
dzie moje wyroby, pozamawiali u 
swoich dostawców papiery listowe 
z napisem: „W yrób krajow y“ i P u­
bliczności żądającej wyrobów kiajo- 
w y c h , sprzedają jako ta k ie , wpro­
wadzając ją w błąd, a wyrządzając 
przemysłowi rodzimemu i mnie wiel­
ką krzjw dę.

Oświadczam w ię c , że w kraju 
istnieje tylko jedna fabryka kopert 
i papierów listowych pod firmą S. 
W. N i e m o  j o  w s k i ,  że wszystkie 
wyroby moje zaopatrzone są wyżej 
odbitym znakiem ochronnym; wszel­
kie więc wyroby papierowe bez po­
wyższego znaku, a tylko z napisem 
„W yrób krajow y“ , nie są w  kraju 
w yrabiane, a c i , którzy je jako 
wyroby krajowe sprzedają, popeł­
niają n adużycie, które Publiczność 
powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie 
położyło kresu dalszym nadużyciom, 
zmuszony będę ogłosić z imienia i 
nazwiska tych kupców, którzy je 
uprawiają. 1324 20 o

S. W. Niemojowski,
pierwsza w kraju fabryka 

wyrobów z papieru.

Z Drakami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) A 1 wie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukarni L. K. Górski.

JAN BŁONIARZ
K R A K Ó W  3 9 F L O R I A Ń S K A  3 9

poleca: N a f tę  c e s a r s k ą  i sa lo n o w y  z rafineryi A. lir. Skrzyńskiego w Libuszy. S p iry tu s  
de iia tu ro^w any  do palenia i celów przemysłowych, P rz y b o ry  do  p ra n ia ,  M y d e łk a  
to a le to w o , Ś w iece  s te a ry n o w e  oraz wszelkie przybory do lamp. Nafta w abunamencie tanie


